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Małgorzata MIKOŁAJCZAK

,W ierność ziem i” . 
Inspiracje nietzscheańskie 
w  poezji Zbigniewa Herberta

T rudno  zaprzeczyć dośw iadczeniu , k tóre zap isane  zostało już na początku  drogi 
poetyckiej Z bigniew a H erb e rta  -  rozb ic ia  ła d u  opartego  na p ła tońsko-c łirześc i- 
jańsk im  po rządku  św iata oraz zacłiw iania tradycyjnycłi w artości. K onfrontacja tego, 
co było, z sy tuacją  ak tu a łn ą , zap rezen tow aną  w  d eb iu tanck ie j Strunie św iatła, n ie 
n iesie  a łternatyw y: zam iast poznaw czej pew ności -  n ieu fność  i zw ątp ien ie , w  m ie j­
sce re łig ijnego  św iatoodczucia -  scep tyczny  ogłąd  rzeczy; dystans i iron ia . D ia ­
gnozę „pustego  n ie b a ” (k tórą  p rzed  p o n ad  dziesięciom a ła ty  w ystaw ił poezji H e r­
b e rta  Paweł L is ic k i' i k tó rą  zw ykło się opatryw ać p rzek o n an ie  o agnostycyzm ie 
au to ra) na łeżałoby  jed n ak  zrew idow ać i zastąp ić  fo rm u łą  in n ą  -  „n ieba m artw e­
go” . Z m iana , z pozoru  n ie is to tn a , n ie  sprow adza się ty łko  do ro zróżn ień  te rm in o - 
łogicznycłi, łecz uw ydatn ia  odm ienność  u jęcia. W  jej św ietłe zarów no kon tes tac ja  
re łig ijn a  poety, jak  i jego w ybory etyczne, i estetyczne zyskują  now e znaczen ie  -  
w  odn ies ien iu  do ogłoszonej p rzez  F ryderyka N ietzscłiego  „śm ierc i B oga” .̂

Zob. P. Lisicki Puste nieho Pana Cogito („Res Publica” 1992/1993 nr 24/1), przedruk 
w: Poznawanie Herberta, wybór i wstęp A. Franaszek, Kraków 1998, s. 241-263.

2/ Także Lisicki zalicza H erberta  do „potomków N ietzschego” i pisze o nim  jako 
o jednym z „pisarzy wydziedziczonych”, którzy „zm agają się z upadkiem  
religijnego pojmowania świata, to znaczy z radykalnie nowym doświadczeniem 
nicości, odrealnienia i wyjałowienia rzeczywistości” {Puste nieho Pana Cogito, s. 241).

00 Zdaniem  badacza, w poezji H erberta owo zm aganie skazane zostało na porażkę:
poeta rejestruje rozpad eschatologicznego świata i opisuje tragizm  egzystencji.LO
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„Ofiara krwi i myśli”

H erb e rt już dosyć w cześnie zna ł i czytał N ietzscłiego. P ierw szym  i w yraźnym  
śładem  fascynacji jest łis t p isan y  do E łzenberga  w łu ty m  1952 rolsu. K om entu jąc 
odpow iedź profesora na anlsietę „Z nalsu”, poeta  w ym ienia  niem ieclsiego fiłozofa 
jalso tego, Istórem u (obols R enana i Ibsena) w  m łodości „złożył ofiarę łsrwi i m y śłi”
(H E  28)^. W  późn ie jszym  o rołs łiście  w yznaje: „Jestem  pod  św ieżym  w pływ em  
N ietzscłiego. D oznałem  bard zo  w iełu  zap ładn ia jącycłi i o łśniew ającycłi m yśłi na 
tem a t «w iecznego pow ro tu»” (H Z  55). I cłioć dysłsusja H e rb e rta  z n iem iecłsim  
m yśłic ie łem  w dużym  s to p n iu  łsształtu je się w  naw iązan iu  i pod  w pływ em  E łzen­
berga , jest to  oddziaływ anie złożone i wiełostronne"^, a p rzy  tym  -  co w arto  pod- 
łsreśłić -  w yraźnie  słabnące w  późn ie jszym  ołsresie. O iłe bow iem  szacunełs dła 
m yśłi E łzenberga  jest u  poety  rysem  trw ałym , o tyłe ocena N ietzscłiego zm ien ia  
się i dew ałuu je . W  w ierszu  pow stałym  po śm ierc i p ro feso ra obołs łio łdu  i podzię- 
łsowania złożonego m istrzow i usłyszeć m ożna tyłeż ecłia N ietzscłiego, co po łem i- 
łsę z jego pog łądam i. Po tej sam ej s tron ie , w  g ron ie  adw ersarzy  swego nauczyciela  
staw ia H erb e rt m .in . „m yśłącycłi m ło tem ” i w yznawców  nicości:

Krążyli wokół ciebie sofiści i ci którzy myślą miotem 
dialektyczni szalbierze wyznawcy nicości

Do Henryka Ełzenberga w stulecie urodzin (R)

Podobnym  śladem  n iechęci wobec poglądów  n iem ieck iego  fiłozofa jest w spom ­
n ien ie  „m łotów  nocy”, o łstórycłi p isze au to r Elegii na odejście (EO ), a tałsże p ocho ­
dzące z tego sam ego tom iłsu  zestaw ien ie  „n ie tzscheańsk iego  d u c h a ” z „szaloną 
k ru c ja tą  rzezią  n iew in ią tek  p o n u rą  se lekcją” (Dęby EO). W  tym  o sta tn im  w ypad­
k u  za pom ocą m orta lne j enum erac ji, w ykorzystu jącej p o p u la rn e  u jęcie m yśli N ie-

W  podobnym  kontekście religijną kontestację H erberta  umieszcza A. Franaszek 
w pracy Udręczony pięknem świata, w: Ciemne źródło (o twórczości Zbigniewa Herberta).
Pam iętać jednak trzeba, że wypowiedzi badaczy pochodzą sprzed roku 1998 i nie 
uwzględniają całego dorobku poety.

W  artykule stosuję następujące skróty dla książek Zbigniewa Herberta: SŚ -  Struna 
światła, Warszawa 1956; HPG -  Hermes, pies i gwiazda. W arszawa 1957; SP -  Studium  
przedmiotu. Warszawa 1961; N -  Napis, W arszawa 1969; PC -  Pan Cogito, Warszawa 
1974; ROM -  Raport z  oblężonego miasta, Paryż 1983; EO -  Elegia na odejście, Paryż 
1990; R -R o v ig o ,  W rocław 1992; E B -E p ilo g  burzy, W rocław 1998; HZ -  Z. H erbert,
J. Zaw ieyski, Korespondencja 1949-1967, wstęp J. Łukasiewicz, oprać. P. Kądziela,
W arszawa 2002; KM -  Król mrówek. Prywatna mitologia, Kraków 2001.

Zob. L. Kleszcz Nietzsche -  Elzenberg -  Herbert, w: Nietzsche i pisarze polscy, Poznań
2002. „W myśli H erberta -  zauważa autor -  z jednej strony wyraźnie widoczne są 
wpływy Ełzenberga i to «tego drugiego Ełzenberga» -  atynietzscheanisty, moralisty, 
twórcy perfekcjonizm u, twierdzącego, że obiektywne wartości dom agają się 
realizacji. A z drugiej strony H erbert jest sceptykiem, wątpiącym  w możliwość 
poznania prawdy, ironistą  z dystansem  podchodzącym zarówno do filozofii, jak  i do o»
poezji” (s. 263).

M ikołajczak ,\A/ierność ziem i”
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tzschego, H erb e rt p róbu je  nazw ać (oraz pojąć) n iezrozum ia łe  ok rucieństw o p rzy ­
rody, p ęd  śm ierci. W  parze  z „duchem  n ie tz sch eań sk im ” idzie  tu  egzystencjalny  
pesym izm , u jęcie is tn ien ia  w  katego riach  w alki o p rze trw an ie  oraz negacja O p a trz ­
ności, k a ry k a tu ra ln ie  uosobionej w  k reac ji B oga-buchaltera . R ecepcja N ie tz sch e ­
go idzie  p rzy  tym  od p o czą tku  podw ójnym  to rem  -  w yborom  i zachow aniom  p o d ­
m io tu , św iadczącym  o g łębszym  p rzem y ślen iu  m yśli filozofa, tow arzyszy w w ier­
szach H erb e rta  eksp loatow anie fo rm u ł is tn ie jących  w obiegow ej recepcji. W  w ier­
szu Pana Cogito przygody z  m uzyką  (PC) m ow a jest o „karnaw ale w ysp i gajów  /  
poza dobrem  i z łem ”, w  prozie  pan Cogito a perła  (PC) przyw ołane zostaje  hasło  
am orfa ti. W  tym  o sta tn im  w yrazem  dystansu  jest żartob liw y  k o n tekst, w  k tó rym  
poeta  um ieszcza n ie tzscheańską  zasadę „um iłow an ia  lo su ”. N a rra to r  p rozy  Pan  
Cogito a perła  (PC) p rzy p o m in a  sy tuację z la t m łodości Pana C ogito: „O tóż zdarzy ­
ło m u  się pew nego razu , gdy śpieszył na  w ykłady, że w padł m u  do b u ta  m ały  k a ­
m yk. U m iejscow ił się złośliw ie m iędzy  żyw ym  c ia łem  a sk arp e tk ą . R ozsądek  -  
ko m en tu je  n a rra to r  -  nakazyw ał pozbyć się in tru za , ale zasada a m o rfa ti -  p rze­
ciw nie, znoszenie  go. W ybrał d rug ie , hero iczne  rozw iązan ie” . Patrząc z p e rsp ek ­
tyw y Pana C ogito  rzec m ożna, że m ia rą  oddalen ia  od N ietzschego  jest odejście od 
w czesnych, m łodzieńczych  ideałów  i po rzucen ie , obecnego jeszcze w Hermesie,psie 
i gwieździe, sty lu  pate tycznego  na rzecz iro n ii i au to iro n ii. T rzeba jed n ak  p am ię ­
tać, że tak  p rozę Pan Cogito a perła  (PC ), jak  i przyw ołane w cześniej w iersze p o ­
chodzą z dojrzałego okresu  tw órczości i od d eb iu tu  dzie li je sporo lat. Z an im  ostygł 
m łodzieńczy  en tuz jazm  dla au to ra  Zaratustry, z an im  pog lądy  H erb e rta  w ykrysta­
lizow ały się i zyskały  sam odzie lny  w yraz, „ofiara k rw i i m yśli” w yw arła znaczące 
p ię tn o  na poetyckiej reflek sji i znalaz ła  w yraz w  w arstw ie in te rtek s tu a ln y ch  n a ­
w iązań  -  zarów no b ezpośredn ich , odnoszących się do ko n k re tn y ch  h ipotekstów , 
jak  i -  częściej -  na p ierw szy rzu t oka n ierozpoznaw alnych , sy tuu jących  się w  głę­
bok im  nu rc ie  oddziaływ ań, k tó rych  wpływ y odnaleźć m ożna także w  późnych  u tw o­
rach . R ejestr „m iejsc w spó lnych” zasygnalizow ał n iedaw no  L eszek K leszcz w a r­
tyku le  pośw ięconym  „podobieństw om  ro d z in n y m ” N ietzschego , E lzenberga i H er- 
berta^. Z arów no w skazane przez  n iego pow inow actw a, jak  i zagadn ien ia , k tó rym

In terp retac je

Kleszcz podkreśla, że ślady w spomnianej „ofiary krwi i m yśli” nie są u H erberta 
wyraźne, trzeba je „tropić, odszyfrowywać niczym palim psest”. Najwyraźniejsze 
z nich pozostawiła -  jego zdaniem  -  lektura Narodzin tragedii. Badacz pisze 
o wspólnej (z czym jednak trudno się zgodzić) filozofowi i poecie pesymistycznej 
ocenie życia, zwraca uwagę na podobny sposób obrony przed bezsensem (Nietzsche 
wzywa do kruszenia starych tablic i wykuwania nowych, H erbert ceniąc dziedzictwo 
przeszłości, dowartościowuje zarazem  to, co przyziem ne i proste), pisze
o podobnym  poczuciu ironii przechodzącej w autoironię, o przyjęciu stoickiej 
zasady amor fa ti  oraz idei wiecznego powrotu i pokazuje obecność niem al 
dosłownych przytoczeń z Narodzin tragedii w w ierszu Przypowieść o królu Midasie” 
(tamże, s. 262-266). Na związki twórczości H erberta z myślą Nietzschego zwracają

O uwagę także inni badacze, m.in. K. D edecius {Uprawa filozofii Zbigniew Herbert
w poszukiwaniu tożsamości, w: Poznawanie Herberta..., s. 149) oraz J. Płuciennik«O
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chcia łabym  przy jrzeć się w  tym  szkicu , ująć m ożna w perspek tyw ie  zdaw ałoby  się 
oczyw istej, a jed n ak  na jp e łn ie j oddającej c łia rak te r n ie tzsc łieańsk ic łi in sp irac ji. 
Jest n ią  ro zp isan a  na poszczególne u tw ory  i rozsiana  w całej poezji H erb e rta  -  
idea „śm ierc i Boga” .

N ie  p rzy p ad k iem  w śród  spraw, k tó re  Pan  C ogito „cłiciał pojąć do ko ń ca” zn a ­
lazło  się „d ług ie  k o n an ie  N ie tzsc łiego” {Pan Cogito i wyobraźnia, R O M ). N a tle  
w ym ienionycłi w  w ierszu  e lem entów  (m .in . nocy Pascala, gn iew u A cłiiłlesa, stra- 
cłiu  nean d erta łsk ieg o  i rozpaczy  osta tn ic łi A zteków ) rozc iągn ię ta  w  czasie śm ierć 
filozofa m a znaczen ie  m etafo ryczne i zdaje  się być em b lem atem  N ietzscłiego, ro ­
dzajem  toto jego m yśli. S łynny passus z Wiedzy radosnej zapow iada: „N aj­
w iększe zn o w y c łi zdarzeń  -  że «Bóg um arł» , że w iara w  boga cłirześcijańsk iego  
n iew iarygodna się stała -  poczyna już na E u ropę  swe pierw sze rzucać cienie. N ie ­
licznym  p rzy n a jm n ie j, k tórycłi p o d e j r z l i w e  spo jrzen ie  jest dość silne i by ­
stre  na  to w idow isko, zdaje  się, że w łaśnie zaszło jakie  słońce, że jakaś stara  g łębo­
ka ufność zm ien iła  się w  w ątpliw ość: stary  nasz św iat m u s i zdać się im  z d n ia  na 
dz ień  bardz ie j w ieczorny, n ieufn iejszy , bardz ie j obcy, «starszy»” '̂ . M ożna założyć, 
że u  H erb e rta  d ługość „konan ia  N ie tzsc łiego” p rzek racza  k o n tek st b iograficznycłi 
odw ołań do cłioroby i śm ierci filozofa; m ierzyć ją m ożna siłą oddziaływ ania „śm ier­
ci Boga” . Ó w b o g aty  w konsekw encje fak t p rzen ik a  do poezji H erb e rta  podw ójnie: 
w  zakresie  d iagnozy  zw iązanej z ak tu a łn ą  sy tuacją  re łig ii i k u ltu ry , oraz w sferze 
dotyczącej postaw y p o d m io tu , jego w yborów  etycznycłi i estetycznycłi.

K rytyczna analiza  procesów  p rzen ikającycłi cyw ilizację jest c łia rak terystycz- 
na  d la w ielu  au to rów  w spółczesnycłi i w iąże się z u p ad k iem  k u ltu ry , z degradacją  
sz tu k i i ducłiow ym  karłow acen iem  człow ieka. H e rb e rt, podobn ie  jak  in n i post- 
n ietzscłieańscy  twórcy, pokazuje więc erozję re łig ii (zwłaszcza u tra tę  ro li społecznej 
c łirześc ijaństw a, zan ik  ducłiow ego oddziaływ ania jego trad y c ji), p isze o „um ar- 
łycłi re łig iac łi” {Kapłan SS), odcłiodzącycłi czy też opuszczanycłi p rzez  łu d z i bo- 
gacłi, d em asku je  m ecłian izm y k u ltu ry  m asow ej, k ry tyku je  sz tukę, k tó ra  ro zp rze­
daje  w artości, a p rzy  tym  -  podobn ie  jak  n iem ieck i filozof -  b ro n i e lity  tw órców  
k u ltu ry  i icłi au tonom ii^ . W yrazem  tycłi pog lądów  i p o tw ierd zen iem  icłi zw iąz­
ków  z m yślą N ietzscłiego  jest k reacja  postac i o n ie tzsc łieańsk im  rodow odzie -  n a ­
leżą do n ic łi m .in . ty tu łow y  Ostatni (z w czesnego n iepub likow anego  w iersza), b ę ­
dący  n aw iązan iem  do „osta tn iego  cz łow ieka” jako  sy m p to m u  k ryzysu  k u ltu ry , 
bezsilny  k ap łan  z deb iu tanck iego  zb io rk u  {Kapłan SŚ) oraz „artysta  z kozią  sto-

{Figury niewyobrażalnego, Kraków 2001, s. 186). Obaj sytuują poezję H erberta 
w kontekście N ietzscheańskich pojęć apollińskości i dionizyjskości.

F. N ietzsche Wiedza radosna, przel. L. Staff, W arszawa 1991, s. 287. Kolejne 
pochodzące z tego dzieła cytaty oznaczone są skrótem  W R, obok -  num er strony.

Tymi zagadnieniam i i ich związkiem z myślą Nietzschego oraz refleksją innych 
poetów współczesnych, przede wszystkim Tadeusza Różewicza, zajm uję się 
w przyjętym  do druku  szkicu „ Umarłe religie”. Religijna i kulturowa kontestacja 
w wierszach Zbigniewa Herberta.

Mikołajczak ,\A/ierność ziem i”
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p ą ”, „karzełek  naszych  czasów ” z późnego w iersza k reślącego pesym istyczny  „po r­
tre t końca w ieku” (Portret końca wieku  EB). N ie tzsch eań sk ą  prow en iencję  posiada 
filozof, k tó ry  zdaje  się uosabiać k ry tykow any  p rzez  N ie tzschego  scjen tystyczny  
m odel n a u k i n ie  pytającej po co? skąd? dokąd? {Uprawa filozofii SS). Jak  w idać, 
juź u sam ych początków  swej tw órczości H erb e rt w zorem  n iem ieck iego  filozofa 
dystansu je  się wobec postaw y in te lek tu a lis ty , k tó ry  „upraw iając  filozo fię” baw i 
się w  u k ła d a n k i z ab s trak cy jn y ch  id e i n iem ający ch  zw iązku  z rzeczyw istością; 
w  Uprawie filozofii (SS) chełpliw ość b o h a te ra , jego p rzek o n an ie  o w łasnej w ie lko­
ści podkreśla  groteskow ość u jęcia  (filozof „zaciera ręce”, śm ieje się g łośno i „m a­
cha m ałym i rączk am i”)^.

N u rt d ru g i sięga w  głąb dośw iadczeń  p o d m io tu  i jego duchow ych poszukiw ań . 
W yraźne ślady  fascynacji n ie tzscheańską  filozofią p rzynosi zw łaszcza d eb iu tan ck i 
tom ik . Poecie, k tó rem u  przyszło  źyć po d  m artw ym  n ieb em  w św iecie bez pew ni­
ków, k tó ry  w ybrał odpow iedzia lność, tw órczą n iezależność i im pera tyw  rozpoczy­
n an ia . O d początku  b liska  m u  była , m ożna sądzić, duchow a p rzem ian a , sym boli­
zow ana po stac iam i w ie lb łąda , lwa i dziecka, o k tórej p isa ł autor Zaratustry. W N ie - 
tzschem , podobn ie  jak w E lzenbergu , zn a jd u je  H e rb e rt so juszn ika  dla p rzek o n a­
n ia  o n ieu ch ro n n o śc i c ie rp ien ia  i kon ieczności sam odoskonalen ia . Z n iego (nie 
bez pośredn ic tw a i ud z ia łu  E lzenberga) czerp ie  u zasadn ien ie  dla im pera tyw u  od­
pow iedzia lności oraz dla etyk i bez nagrody, k tóra  zak łada akcep tację  k lęski. W  sia t­
kę podob ieństw  w pisu ją  się ponad to : dochodzące do g łosu  odczucie n ih ilizm u , 
postaw a osam o tn ien ia , rad y k a lizm  w dem askow an iu  w szelk ich  przejaw ów  fałszu. 
Śm iało  w reszcie postaw ić m ożna tezę, że p re fe renc je  etyczne i estetyczne poety  
w yrastają  z postawy, k tó rą  N ie tzsche  w iązał z „w iernością z iem i” .

W skazane n u rty  tru d n o  rozdzielić , tru d n o  też  w  w yczerpujący  sposób opisać 
ich  p rzeb ieg  i k sz ta łt na różnych  e tap ach  rozw oju  poetyckiej reflek sji H erb e rta  -  
zasilanej w  rów nym  b ądź  w iększym  s to p n iu  także  in n y m i m yślow ym i p ro jek tam i, 
a p rzy  tym , o czym  w arto  p am ię tać , naw iązu jącej do N ietzschego  głów nie w  p o ­
czątkow ym  okresie tw órczości, często za pośredn ic tw em  E lzenberga  oraz innych  
czytanych  pisarzy. A u to r Struny św iatła, co tra fn ie  zauw ażył E dw ard  B alcerzan, 
należy  do tych  poetów , u  k tó ry ch  obrazy źródeł in sp irac ji byw ają uk ry te , k tó ry  
„korzysta z d o robku  p o p rzedn ików  oszczędnie, d y sk re tn ie”, a swój d ia log  z trad y ­
cją p row adzi w  postaw ie konfron tacy jnej^ . T aki też, w olno sądzić, typ  re lac ji łączy 
go z p o g ląd am i N ie tzschego , z k tó rego  H erb e rt-p o e ta  w ybiera pew ne elem enty , 
n ie  pow tarza, lecz p rze tw arza , i -  co trzeba  zaznaczyć w yraźn ie  -  n ie  ko m en tu je  
jego poglądów . M im o to „podobieństw a ro d z in n e” są tu  siln iejsze n iż  m ogłoby się 
zdaw ać i do tykają  p rob lem ów  zn a jd u jący ch  się w  sam ym  ce n tru m  poetyck iego  
nam ysłu .

Osobną grupę bohaterów, których rysy zdradzają nietzscheańską proweniencję, 
stanowią postaci antyczne: Dionizos, Apollo, Sokrates.

E. Balcerzan Poeta wśród ideologii artystycznych współczesności (Zbigniew Herbert), 
w: Poezja polska w latach 1939-1965, Warszawa 1988, s. 234-235.

In terp retac je
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Lekcja Zaratustry

Zapew ne, o czym  pisze K leszcz, w yraźne ślady  w poezji H erb e rta  pozostaw iła 
lek tu ra  pierw szej k siążk i N ie tzschego , N arodziny tragedii z  ducha muzyki. M ożna 
p rzypuszczać , że m iędzy  in n y m i z tego dzieła -  dotyczącego k u ltu ry  greckiej i m i­
tów  (obaj au to rzy  by li z n im i św ietn ie  obeznani) oraz pokazu jącego  dynam ikę ży­
w iołów  apo lliń sk iego  i d ion izy jsk iego  -  czerpa ł H e rb e rt in sp irac je  k reu jąc  syl­
w etk i A pollina'® , D ion izosa , Sokratesa; s tam tąd  p rzen ió sł do swojej poezji d ialog 
m iędzy  Sylenem  i M idasem  {Przypowieść o królu Midasie SŚ). Jed n ak  rów nie silne,
o ile n ie  siln iejsze, w ydają się w pływ y n iedokończonego  te s tam en tu  filozofa i za­
w artego  w n im  p rzes łan ia . F rag m en t Tako rzecze Zaratustra  posłuży ł jako m o tto  
w czesnego, n iepub likow anego  w iersza, k tó ry  poeta  p rzes ła ł E lzen b erg o w i" . Bez­
p o śred n ie  in te rtek s tu a ln e  sygnały sty listycznego oddziaływ ania Zaratustry rozpo ­
znać m ożna w pa te ty czn y ch  frazach  d eb iu tan ck ieg o  zb io rk u , gdy  au to r Struny  
św iatła  p rzem aw ia reto ryczn ie , gdy ponaw ia ko tu rnow e gesty. I jeśli w  zakończe­
n iu  w iersza Struna  pow tarza: „zapraw dę zapraw dę pow iadam  w am  /  w ielka jest 
p rzepaść  m iędzy  n am i i św ia tłem ” -  to  naw iązu je  tyleż do N ow ego T estam en tu , co 
do iron iczn ie  w zorow anego na N ow ym  T estam encie  dzieła N ie tzschego , w  k tó rym  
jak  re fren  w raca podn iosłe  „zapraw dę” (m ożna założyć, że tę  sam ą in te rtek s tu a ln ą  
a trybuc ję , w p isaną  jed n ak  w ram y  iro n ii i sfunkcjonalizow aną o d m ienn ie , posia ­
da dw ukro tne  pow tórzenie słowa „zapraw dę” w późnym  w ierszu D w aj prorocy. Próba 
głosu EB).

N ie tzsche  chcia ł, b y  Zaratustra  s ta ła  się p ią tą  ew angelią i b ib lią  now ego p rzy ­
m ierza , by  form ow ała p rzyszłe poko len ia  nauczając  now ego życia. U tw ór ten , za­
uw aża Ewa B ieńkow ska „jak  żadne  z dzieł N ietzschego  [...] w ypełn iony  jest m y­
ślam i o słowie, o tw órcy i tw órczości. Spraw a pierw sza to  poczucie, że nasta ła  epo­
ka przełom ow a, schyłek  starych  fo rm  i w y łan ian ie  się now ych. [...] Św iat p rzeżył 
się, p rzeży ły  się w artości i praw a. Z dew aluow ał się też język” '^. Postać Z a ra tu s try  
uosab ia  najw ażniejsze dy lem aty  losu  w spółczesnego cz łow ieka-artysty  i człowie- 
k a-m ędrca , a jego lekcja

zdaje się najbardziej radykalnym  sform ułowaniem  dylem atów stanowienia sensu losu 
człowieczego w świecie znieprawionym , ale też pozbawionym łatwej, bo traktowanej jako 
dana, wiary w transcendentne uzasadnienia znaczeń i moralności. [...] Kluczem do kon-

Podobieństwa uchwytne są zwłaszcza w wierszu Do Apollina. W  portrecie 
nakreślonym  przez autora Narodzin tragedii a z  ducha muzyki („Wspaniały boski 
obraz «principium  individuationis», z którego gestów i spojrzeń przem awia do nas 
cała rozkosz i mądrość «pozoru» i jego p iękna”) rozpoznać m ożna rysy, które nadaje 
H erbert swojemu bohaterowi.

Rękopis tego wiersza, zatytułowanego Ostatni znajduje się w archiwum  Ełzenberga 
w Toruniu; jego faksymilie znaleźć m ożna w opracowanej przez B. Toruńczyk 
korespondencji poety i Ełzenberga (HE 117-118).

E. Bieńkowska Taniec Zaratustry, w: Dwie twarze losu..., s. 52.
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cepcji nowego człowieka jest nakaz przełam ania skostniałych wartości i powiedzenie, że 
sens wszystkiego jest zadaniem , wyzwaniem, które nigdy nie zostanie wypełnione do 
końca. W ędrujący mędrzec sam staje się figurą swojego losu: stałego, odnawiającego się 
dążenia.*^

B ohater au tob iog rafii i za razem  au tom isty fikac ji n iem ieck iego  filozofa ok re­
śla się jako w ygnaniec w szystk ich  ojczyzn, b ie rze  na siebie c iężar „zabicia B oga”, 
a swoje pow ołan ie  łączy z m isją  k ap łan a . W  tę ro lę w ciela się rów nież podm io t 
Struny światła. B ezpośredn ią  k reację  poety -kap łana  odnaleźć m ożna w w ierszach  
K apłan  i Zim ow y ogród^“̂, do tej postaw y naw iązu ją  liczne  „ocalające” gesty, p o d e j­
m ow ane w dw óch p ierw szych  to m ik ach  H erberta . Sytuacja wyjściowa obu  b o h a te ­
rów  w ygląda bardzo  podobn ie . Ich  „ tu ” i „ te raz” ocen iane jest w  k a tego riach  de­
w aluacji i ro zpadu . „O to siedzę tu  i czekam , w okół m n ie  stare  po trzask an e  ta b li­
ce, zarów no jak i now e na poły  zap isan e” -  ośw iadcza Z a ra tu s tra  (TZ, 176). P osta­
wę tego n a jb ard z ie j chyba rep rezen ta tyw nego  bo h a te ra  N ietzschego  określa zan e ­
gow anie w szystk iego, co d o tąd  d arzone  było  czcią; „p o trzask an e  s ta re  ta b lic e ” 
im p lik u ją  konieczność n iszczenia  fałszyw ych posągów, n iespraw dzonych  idei, w iel­
k ich  słów. Podobny b u n t każe bohaterowi5írewjy światła  zerw ać z A po łlinem  i w śród 
obalonych posągów  m łodości oraz rozb itych  naczyń  na  now o w znosić „porty  k ru ­
chem u  trw a n iu ” {Drży i fa luje  SŚ). W  tym  w ypadku  postaw a odpow iedzia lności 
p rzek ład a  się na  pow ołan ie  arty sty  i w yraża w  n ie s ien iu  „fo rm in g i pew nej jak  ra ­
m iona zm arłe j”, to  z n ią  w yrusza w podróż  p o e ta -k ap łan  z ogrodu (SŚ) -  
„P ółnocny  O rfeusz”.

H erb e rt -  p iszący  o „skrzydle spalonej s io stry”, „ liściu  um arłego  d rzew a” {Dom 
SŚ), „żałobnych sko rupach  m ia s ta ” czy „ostygłych p u ch ach  popio łów ” {Trzy wier­
sze z  pamięci SŚ) -  m ógłby  się podp isać pod  k o n tes tac ją  N ietzschego  i to  n ie  tylko 
jako au to r w ierszy deb iu tanck ich , ale też jako poeta już dojrzały. „Tabliczki w  proch  
się ro zp ad ły ” -  przeczy tać m ożna w  pochodzącym  z la t 90. w ierszu  Podróż (EO). 
R ów nie trw ały  okazuje się w  poezji au to ra  Struny św iatła  w izerunek  kap łana . P rzy­
w ołany  po raz p ierw szy  w  d e b iu ta n c k im  zb io rk u  (jako ten , k tó ry  w rozw alonej 
św iątyn i p ró b u je  w skrzesić m artw y  ry tuał) pow raca w  Elegii na odejście, by  cele­
brow ać „m szę za uw ięzionych” {Msza za uwięzionych EO). L ek tu ra  późnego, ele­
gijnego zb io rku  zaśw iadcza o ak tu a ln o śc i ocala jących  gestów  au to ra  Struny. Z w ra­
cając się do przy jac ió ł z la t daw nych  -  p ió ra , lam py, a tra m e n tu  -  poeta  w yznaje: 
„jeżeli o w as m ów ię /  to  chcia łbym  tak  m ów ić /  jakbym  w ieszał ex voto /  na s trza ­
skanym  o łta rzu ” {Elegia na odejście EO ). D odać trzeb a , że w łaśnie tu  o tw iera jące­
m u  w ypow iedź, podn iosłem u „zapraw dę”, tow arzyszy w spom nien ie  „m łotów  nocy”.

In terp retac je

P. Kowalski Wędrowanie: droga (ku) wolności, w: Odyseje nasze byle jakie, W rocław
2003, s. 164.

14/ Zaznaczyć jednak trzeba, że Zaratustra nie jest tu jedynym odniesieniem  -  kreacja
^  kapłana w poezji H erberta  posiada również inne konotacje, m.in. dotyczące m itu
«0 Orfeusza.

http://rcin.org.pl



Rola obdarzonego  m isją  k ap łan a  w iąże się z łosem  sam otnilsa, z w ystaw ien iem  
na  pośm iew islso i razy  „płaslsiej d łon i naśm iew cy” (Kapłan SS). Tę sy tuację  rozpo ­
znać m ożna w  w ierszu  Co będzie (N ), w  Istórym  m ow a o „opuszczen iu  s to łu ” i zej­
ściu  w  do łinę  „gdzie łiuczy now y śm iecłi /  po d  c iem nym  łasem ”. U  H e rb e rta , p o ­
dobn ie  jałs u  N ietzscłiego, rom an tyczny  (najb łiższy  m oże C yprianow i N orw ido ­
wi) topos m ędrca  sam otnego  w obec tłu m u  zn a jd u je  now y w yraz -  a łscentujący 
oddałen ie  od tego, co głośne, wrzasłsłiwe: „Z dała od rynłsu i sławy dzieje się wszyst- 
łso, co wiełłsie; z dała od rynłsu i sławy m ieszłsają z daw ien daw na odłsrywcy no- 
wycłi w arto śc i” (TZ 45) -  p isa ł N ietzscłie  i radził: „Uciełsaj b rac ie  do sam o tn i swej 
i tam , gdzie w ieją ostre  i surow e tc łin ien ia” (TZ 47). P oeta, łstóry n ie  jest w  stan ie  
osiągnąć p o ro zu m ien ia  z in n y m i łu d żm i i św iatem  (a połsazują to  w yraźn ie  tałsie 
w iersze, jałs Napis SŚ, Epizod  H PG , Głos H P G ), p ragn ie  jednałs ów św iat ocałić. 
N ie tzsc łie  p rzypisyw ał Z a ra tu s trze  prom etejsłsą  m isję  n ie s ien ia  łu d z io m  ognia, 
łstóry zap a łi dusze. „To, czego w as uczę, b ierze  się z m ojego ognia, z ognia, łstórym  
sam  p łonę , z m ojego ognia, łstóry cłicę w łać w d uc łia” -  p isa ł naw iązu jąc  do B ib łii 
i m istyłsów  głoszącycłi, że Bóg jest ogniem . W edług  niem iecłsiego fiłozofa, „m ę­
drzec jest jałs w iełłsi ognisty  żar, co w yw ołuje swój w łasny  w ia tr -  w iatr, łstóry go 
jeszcze bardziej rozpała i n iesie  da łe j” . Ecłia tego m yśłenia odnałeżć m ożna u wczes­
nego H erb e rta , łstóry fo rm u łu je  p ro g ram  poezji czynu. W  w ierszu  Napis (SŚ) b ie r­
ności i u śp ien iu  p rzeciw staw iony  zostaje  im pera tyw  łiero icznego dz ia łan ia . Towa­
rzyszy m u  zapew nienie:

We mnie jest płom ień który myśli
i w iatr na ogień na żagle

mogę głowę przyjaciela ulepić z pow ietrza...

T rzeba jed n ak  w yraźn ie  podk reś lić : p o d m io t H e rb e rta  n ie  szuka p o rząd k u  
opartego  na  nowej re lig ii. Jego sto sunek  do trad y c ji um otyw ow any jest inaczej -  
n ie  postaw ą anarcłiisty , lecz k lasyka, k tó ry  w obec dw udziestow iecznego  b a n k ru c ­
tw a ide i poszuku je  system u  znaczeń  i w artości nada jących  na  now o sens zm ien io ­
n em u  św iatu. P róbą w skrzeszen ia  daw nej w iary  jest szereg w spom nianych  w cześ­
n iej „ocalających” zachow ań p o d m io tu  -  pow tarzan ie  „zetla łych  w ersetów ”, w zno­
szenie rąk , śp iew u i głosu, „pod trzym an ie  św iętego i w ygasłego ogn ia” . W  tak im  
d u ch u  in te rp re tow ać  m ożna ofiarow anie zd rad zo n em u  św iatu  róży (pięciu H PG ) 
oraz gesty  b o h a te ra  w iersza Zim ow y ogród. P odobnem u  celow i służą liczne (podej­
m ow ane także  w  późn ie jszych  utw orach) p róby  rozpoczynan ia  na now o i pow ra­
can ia  do początków  (wyraża je bogata  sym bolika -  źródło , kołyska, pępek , pow rót 
do ko lan  m atk i, do m iasta  dziec iństw a).

Z w iązki au to ra  Struny św iatła  z Zaratustrą  zdają  się sięgać g łęboko, tru d n o  jed ­
n ak  rozdzie lić  je od w pływ ów  in n y ch  m yślic ie li i od oddziaływ ania „całej m ąd ro ­
ści /  dw u te s tam en tó w  /  astro logów  pro roków  /  filozofów  z og rodu  /  i filozofów  
k lasz to rn y ch ” (Epizod H P G ), k tó ra  p rzen ik a  do w ierszy poety. Z pog lądam i N ie ­
tzschego -  ale też w tym  sam ym  sto p n iu  św. A ugustyna i Pascala (a m ożna pow ie- >o
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dzieć, że i w ywodzącego z m yśli au gustiań sk ie j dua listyczne  u jęcie św iata, K arte- 
zjusza) -  w spó łb rzm i H erb e rt owy p ro jek t człow ieka jako b y tu  is tn iejącego  w p o ­
łow ie drogi m iędzy  zw ierzęciem  i nadczlow iek iem  (czy -  w  w ersji augustiań sk ie j
-  m iędzy  by tem  zw ierzęcym  i bosk im ), rozdartego  m iędzy  n ieb em  i z iem ią , m ię ­
dzy „z ia rnem  ab so lu tu ” i „z ia rnem  g lin y ” . W  sw oim  n iedokończonym  te s tam en ­
cie N ie tzsche  p rzy rów nuje  dolę człow ieka do drzew a: „ im  bardz ie j garn ie  się ku  
górze i k u  jasności, tym  gw ałtow niej zapuszczają  się jego korzen ie  w ziem ię, w  dół, 
w  ciem nię , w  głąb , w  z ło” (TZ 36). N a to m ias t au to r Testamentu fo rm u łu jąc  swoje 
po śm ie rtn e  zadan ie  zak łada , że cząstka tego, co zostan ie  po n im , krążyć będzie  
m iędzy  n iebem  i ziem ią.

niech nie doszedłszy nigdy nieba 
ku łez dolinie mojej ziemi 
powraca wiernie czystą rosą 
cierpliwie krusząc twardą glebę

L egatem  poety  będzie  za tem  n ie  zrodzona z rom an tycznych  m arzeń  o w ielko­
ści siła fa ta lna , k tó ra  „zjadaczy chleba w aniołów  p rze ro b i” (Ju liusz Słow acki, Te­
stament mój), n ie  „p rzean ie len ie”, lecz n ieśm ia ła  n adz ie ja  zw rócona k u  z iem i -  łez 
dolin ie . Poeta odw raca rom antyczny  p ro jek t. Zanegow anie p łyn ie  z koncepcji świa­
ta , w  k tó rym  w artością  jest to , co zw yczajne. „P rze rab ian ie” dokonu je  się tu  przez 
c ierp liw e k ru szen ie , rozm iękczan ie , n ie jako  w zruszan ie  (o k tó rym  m ów i też poeta 
w  w ierszu  Napis: „gdy skam ien ie je  w ia tr będz iem y  w zruszać pow ie trze”), b liżej 
n am  bow iem  do tego, co ziem skie . I ty lko  w  snach  n iek iedy  udaje  się śm ie rte ln i­
kom  zb łądz ić  w  p o d n ieb n e  rejony. Z akończen ie  w iersza Chciałbym opisać (H PG ) 
p rzynosi znam ienny  obrazek: „ Z a sy p ia m y /z  jedną  ręką  pod  g ło w ą /a  d ru g ą w k o p - 
cu  p lan e t /  a stopy  opuszczają  nas /  i sm aku ją  z iem ię /  m ałym i ko rzo n k am i /  k tó ­
re rano  /  odryw am y b o leśn ie” .

Projekt odwrócony

N ap ięc ie  m iędzy  n ieb em  i z iem ią , a p rzy  tym  n ie  tyle zanegow anie d u a lizm u '^ , 
co odw rócenie tradycy jnego  nacechow ania góry-dołu , zdaje  się być jednym  z fila ­
rów  H erbertow ej koncepcji człow ieka. U zasadn ia  je poeta  w w ierszu  Derfa/ i Ika r  
(SŚ)!'^. Im io n a  boha te rów  zapow iadają  dwa p ro jek ty  św iata. D edal rep rezen tu je  
po rządek  p la tońsko -p lo tyńsk i. Ik a r -  pokonu jący  drogę z n ieba  na  ziem ię  -  wy­
b ie ra  „p ro jek t odw rócony”. M łody  b o h a te r n ie  chce przystać  na koncepcję  św iata 
jako h a rm o n ii. C iągn ie  go do kolców, ostrych  k am ien i. A jego w zrok k o n cen tru je

Co przypisuje poecie J. Abramowska (Wiersze z  aniołami, w: Czytanie Herberta,
Poznań 1995, s. 65-79).

Szczegółowe omówienie tego wiersza przedstawiam  w książce „Wcieniu heksametru”.
>0 Interpretacje wierszy Zbigniewa Herberta, Z ielona Góra 2004, s. 104-123 (rozdział

zatytułow any Wybór Ikara).
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się na ciężko p racu jącym  ro ln ik u  i robaku , k tó ry  niw eczy jego p racę , „przecina 
zw iązek ro ś liny  z z iem ią” . C h rześcijańska  sym bolika robaka w idzi w  n im  to, co 
p rzyz iem ne  i to , co grzeszne. „P rzebyliśc ie d rogę od robaka do człow ieka, i w iele 
jest w  w as jeszcze z ro b ak a” (TZ 10) -  p rzy p o m in a ł Z a ra tu s tra  sw oim  słuchaczom . 
Sytuację p rzedstaw ioną  w w ierszu  in te rp re tow ać  m ożna w n aw iązan iu  do koncep ­
c ji filozofa, k tó ry  negow ał m etafizykę p rzeciw staw iającą św iat idealny  -  jako sferę 
godną ap ro b a ty  -  św iatu  lud zk iem u , pozbaw ionem u godności, zasługu jącem u  na 
n isk ą  ocenę. N ie tzscheańska  k ry tyka dualistycznej w izji św iata zak ładała  w yczer­
p an ie  się żyw otności trad y c ji p la tońsk ie j. „Trwający przez  w iele stu lec i ekspery ­
m en t myślowy, p ro jek t św iata jako «wielkiego łańcucha bytów» dobiegł końca, a P la­
to ń sk i schem at w szechśw iata odw rócony został do góry no g am i” '^ -  k o m en tu je  
K leszcz. K onsekw encją tego założenia  jest od rzucen ie  św iata ide i i dow artościo­
w anie  pow ierzchn i oraz tego, co b lisk ie ; uznan ie , że św iat zjaw isk  jest pierw otny. 
W  w ierszu  Derfa/ i Ika r  H erb e rta  „najsz lache tn ie jszym  a tom om ” przeciw staw ione 
zostają  „kolce i ostre k am ien ie”, słońcu  -  c iem ne p ro m ien ie  z iem i, a p rzes trzen i 
w szechśw iata -  ew okująca p u stk ę  p różn ia . Perspektyw a „p rzyz iem na” przew arto - 
ściow uje p ropozycję D edala . A w ty m  „odw rócen iu” z iem ia zyskuje  w alor pozy­
tyw ny dzięk i oksym oron icznem u o k reś len iu  „ciem nych  p ro m ie n i”, k tó re  czynią 
zeń  ikary jsk i ekw iw alent słońca.

Postaw a w ierności z iem i jest chyba najw yraźn ie jszym  śladem  zw iązków  poety  
z filozofią N ietzschego . D ow artościow anie spraw  z iem sk ich  fin a ł znalaz ło  w Z a -  
ratustrze. „Z ak lin am  was, b rac ia , p o z o s t a ń c i e  w i e r n i  z iem i -  głosi 
Z a ra tu s tra  -  i n ie  daw ajcie p o słu ch u  tym , co w am  o n ad z iem sk ich  m ów ią n ad z ie ­
jach !” (TZ 10). I w  in n y ch  m iejscach: „Pozostańcie w iern i z iem i, b rac ia  m oi, w ier­
n i po tęgą cnoty! W asza m iłość darząca i w asze po zn an ie  n iechaj służą ziem skiej 
treści! Tako proszę i zak lin am  was. N ie dozw alajcież jej odlatyw ać od ziem i i skrzy­
d łam i o ściany  w ieczności łopotać! (TZ 67); „Z apraw dę s ied lisk iem  uzdrow ien ia  
stać się jeszcze w inna z iem ia!” (TZ  68). „W ierność z iem i” jest w ezw aniem  do trzeź ­
wej d rog i bez p a to su  pap ierow ych  ideałów , bez „m oralnego  boga”, będącego w ro­
gą człow iekow i p ro jekc ją  superego. M oże d latego  Bóg, k tó ry  rozm aw ia ze Spinozą 
i k tó ry  daje filozofow i rad y  bard zo  przyziem ne, po skończonej rozm ow ie n ie  w sp i­
na  się po szczeblach do n ieba , ale schodzi w  dół. A Spinoza „nie w idzi złotego 
o b ło k u /  św iatła na w ysokościach /  w idzi c iem ność /  słyszy sk rzyp ien ie  sc h o d ó w / 
k ro k i schodzące w dó ł” {Kuszenie Spinozy  PC ). „K uszen ie” w ydaje się tu  w  istocie 
zachę tą  do zgody na  to , co zw yczajne i p ro s te , za trzym ujące  się na poziom ie życio­
w ych po trzeb , zw ykłych, „z iem sk ich” spraw.

B łędem  jest, p isa ł N ie tzsche , poszuk iw an ie  tego, co w artościow e, poza rea lną  
rzeczyw istością. B łędem  jest, uw ażał rów nież H erb e rt, poszuk iw an ie  w artośc i poza 
tym , co nas otacza. Tu m ożna znaleźć u zasad n ien ie  postaw y, k tó ra  spraw ia, że 
poeta  zw raca się k u  rzeczom . W ierność w obec tego, co zw yczajne, każe m u  złożyć 
m iłosne  w yznanie:

L. Kleszcz Nietzsche -  Elzenberg -  Herbert, s. 255.
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w  końcu nie m ożna ukryć tej miłości 
mały czworonóg na dębowych nogach
o skórze szorstkiej i chłodnej nad podziw 
przedm iot codzienny...

Z podobnych  powodów, w olno p rzypuszczać, H e rb e rt p rzed k ład a  „skrzypiącą 
p od łogę” n ad  „p rzeraźliw ie p rzezroczystą  doskonałość” (w w ierszu  Zehy tylko nie 
anioł SP), w ybiera n ieporadnego  Jan io ła  i M adonnę z lw em  {Madonna z  lwem  H PG ), 
n iepozornego  i n ie  pasu jącego  do anielsk iej g rom ady  Szem kela {Siódmy anioł H PG ) 
czy „b ru d n e  dom y p rzed m ieśc ia” {Domy przedmieścia  PC). Te sam e rac je  każą m u  
p rzep raszać  zw yczajne balkony, za to , źe zam iast n ich  cenn ie jsze  w ydaw ały się m u  
„praw dziw e ogrody /  i w yspy praw dziw e w  grzm ocie fa l” {Balkony H PG ). Pow tó­
rzony  ep ite t „praw dziw e” m a tu  w ydźw ięk ironiczny. W  utw orze sąsiadu jącym  
z  B alkonam i, poeta  w yjaśnia: „od rapane  tap e ty  /  m eble  n ie  osw ojone /  b ie lm a lu ­
ste r na  ś c ia n a c h /  to  są w nętrza  p raw dziw e” {Pokójumeblowany H P G ). N ie  idealny  
św iat p la to ń sk ich  ide i, lecz u łom na i n ied o sk o n a ła  codzienność  posiada  w alor 
„p raw dziw ości” .

Is to tne  są p rzy  tym  konsekw encje estetyczne w ierności z iem i -  niechęć do w szel­
k ich  doskonałych  is tn ień  i od rzucen ie  tego, co w ysokie, w ydum ane, n ad m ie rn ie  
w ygórow ane. Także w  tej kw estii p re fe ren c jo m  H erb e rta , jego rozliczen iom  z t r a ­
dycyjnym i g u stam i p a tro n u je  N ie tzscheańsk ie  p rzew artościow an ie i w ybór Ikara . 
W  w ierszu  Wyobraźnia Pana Cogito (PC) sytuacja u p ad k u  p rzen iesiona  zostaje w sfe­
rę poetyki: „U nosił się rzad k o  na  sk rzyd łach  m e t a f o r y  (podkr. -  M .M .), 
p o tem  spadał jak  Ik a r w  objęcia W ielk iej M a tk i” . To dlatego  w ysław ia poeta  „p ro ­
ste tau to lo g ie”, a jego iron ia  k ie ru je  się p rzeciw ko „ogniom  sz tucznym ” poezji 
{Pan Cogito. Ars longa EB), „ekstazom  naw iedzonym ” {Zwierciadło wędruje po go­
ścińcu R). W  w ierszu  Paw Cogito. Ars longa (EB) poeta  z n ieuk ryw aną  d rw iną  pisze
o tych , k tó rzy  „w ysilają um ysły  i cia ło  /  by  w yrazić to  co /  poza -  /  to  co /  p o n ad  -  
— ” . Jego b o h a te r kocha „p rzyciągan ie  z iem i” (Wyobraźnia Pana Cogito PC ) i de­
cyduje się na „to co podlega /  z i e m s k i m  m ia ro m  i sądom  {Pana Cogito przy­
gody z  m uzyką  EO ; podkr. -  M .M .). „Wybór Ik a ra ” w raz z ch a rak te ry styczną  od­
w róconą perspek tyw ą i zm ien ioną  w aloryzacją g ó ry -d o łu  jest jednym  z n a jtrw a l­
szych w  poezji H erb e rta ; posiada w ielorak ie  i w ażne im plikacje . To p rzede  w szyst­
k im  stąd  wypływ a odrzucen ie  re lig ii z insty tucjonalizow anej oraz doskonale  n ie ­
lu d zk ich  bogów. N ie  bez znaczen ia  jest fak t, że bóstw em , k tórego  au to ry te t n ie 
zostaje  an i ra zu  zakw estionow any, o k tó rym  poeta  p isze z szacunk iem , a n ie rzad ­
ko z czułością, jest M atka  Z iem ia. W  w ierszach  ze Struny św iatła  poeta  nazyw a ją 
Z iem ią  Łaskaw ą, T ellus {Ołtarz) oraz ziem ią, „k tó rą  kochał za b a rd zo ” {Testament)', 
tej osta tn ie j au to r Testamentu ofiarow uje rzecz n a jcen n ie jszą  -  „zia rno  swego c ia ­
ła ” {Testament SŚ). W  to m ik u  ko le jnym  „Synam i z iem i” nazw an i zostaną  „śm ieszn i 
k a rb o n a riu sze”, po lityczn i spiskow y {17 września H PG ). P o d k reś len iu  łączności 
z z iem ią służy akcentow anie „ziem skiego rodow odu”: „ja u rodzony  z g liny” -  okreś- 

5§ la swą genealog ię  p odm io t w iersza Do rzeki (R O M ), „m y u ro d zen i z g lin y ” -  p rzed-
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staw ia się Pan  C ogito  posążkow i W ielk ie j M a tk i {Pan Cogito spotyka w  Luw rze  
posążek Wielkiej M a tk i ROM ). N ieprzypadkow o, odw iedzając M uzeum  w Luw r, p o d ­
m io t za trzym uje  się d łużej w łaśn ie  p rzed  tym  ekspona tem . Z ap o m n ian a  przez  
w spółczesnycłi p a tro n k a  barbarzyńców , „M atka opuszczona” zasługu je  na coś w ię­
cej n iż  ty łko m iejsce w  m uzea łnej gabłotce. To jej -  w  im ien iu  sw oim  i sobie po- 
dobnycłi -  sk łada poeta  dekłarację:

nie chcemy innych bogów nasz kruchy dom z powietrza 
wystarczy kam ień drzewo proste im iona rzeczy

Pan Cogito spotyka w Luwrze posążek Wielkiej Matki (ROM)

Jest jednak  znam ien n e , że zw ałczając m etafizyczne uzu rp ac je  H e rb e rt o sta­
teczn ie  zw raca się w łaśn ie  k u  n im , w ydobyw ając -  jak  zauw aża W ojciecłi G utow ski
-  „perspektyw ę tran scen d en c ji z obszaru  w ydziedziczen ia , u p ad k u , o sam o tn ien ia” 
i przyw ołu jąc „szare n u m in o su m ” '^. W  tej poezji -  pa rad o k sa ln ie  -  proces odw ró­
cen ia  p ro jek tu  p la tońsk iego  zw ieńczony zostaje  w akcie sak ra lizac ji z iem i, k tó ra  
za spraw ą m etafo ry  konfron tacy jnej jest zestaw iona z całunem . I jeśli w  w ierszu  
Wstyd (R) pery frazą pogrzeban ia  jest „całun  z iem i trosk liw ie z a s u n ię ty /n a  oczy” '^, 
m ów ić m ożna już n ie  ty lko  o dow arto śc iow an iu  ziem sk ie j perspek tyw y, lecz -  
w  rów nej m ierze  -  o zaakcep tow an iu  „górnej sfery” sacrum.

Śladem Czechowicza

M otyw  „p rzym ierza z z iem ią” ukazu je  zw iązki H erb e rta  z poezją C zechow i­
cza i żagarystów . C zechow icz, pozostający  pod  w pływ em  N ietzschego , w ie lok ro t­
n ie  dek larow ał w ierność z iem i, a jego pog lądy  siln ie  oddzia ła ły  tak  na M iłosza 
(k tóry  z resz tą  ch ę tn ie  p rzyznaje  się do te rm inow an ia  u starszego kolegi, a w  w ier­
szu H ym n  z to m u  Trzy zim y 1936 nazyw a siebie „w iernym  synem  cza rn o z iem u ”
i zapow iada „pow rót do cza rn o z iem u ”), jak  i -  w olno przypuszczać -  na H erb erta , 
k tó ry  uw ażnie czytał starszego poetę  (w ym ow nym  św iadectw em  lek tu ry  są Uwagi 
po śmierci Józefa  Czechowicza W G).

Swoista fascynacja z iem ią p rzen ika  całą poezję au to ra  nuty człowieczej^^. W  w ier­
szu legenda, nazw anym  przez H erberta  „natu ra listycznym  w yznaniem  w iary” {Uwa­
gi po śmierci Józefa  Czechowicza W G  431), poeta  wzywa: „przybyw aj z iem io ”, a to 
zaw ołanie łączy się u  n iego z od rzucen iem  perspektyw y tran scen d en tn e j. „N ie będę 
tw oim  św ierszczem ”, słynne słowa z w iersza legenda, to  jeszcze jeden  w yraz b u n tu  
w obec p la tońsko -ch rześc ijań sk ie j koncepcji tw órcy grającego na chw ałę po rząd k u

W. Gutowski Świadek odbóstwionej wyobraźni..., s. 98.

Podobną funkcję, związaną z uświęceniem śm ierci pełni motyw całunu w innych
wierszach poety (Piosenka EB, In memoriam Nagy Ldszl? R).

20/ Niedawno zjawisko to i jego związki z myślą Nietzschego wnikliwie opisała
E. Kołodziejczyk w artykule Poezja Józefa Czechowicza wobec tradycji chrześcijańskiej
(„Kresy” 2004 nr 1-2, s. 24-39).
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w szechśw iata. Ewa K ołodziejczyk, k tó ra  pokazu je  eschato łog iczny  w ym iar p rzy ­
m ierza  człow ieka z z iem ią  w poezji C zechow icza, zauw aża:

Wybór ziemi, tak  dla Czechowicza charakterystyczny, będzie się w jego wierszach powta­
rzał i znaczył to samo, co 'n  legendzie: przyznanie racji nietrw ałem u istn ieniu  biologicz­
nem u, odrzucenie porządku historii, a także mądrości Alfy i Omegi, która dla człowieka 
jest za trudna, przyznanie racji alfie i omedze „ja” [...], będącem u bytem skończonym.

Poezja C zechow icza staje się, zw łaszcza w pierw szym  okresie, zan im  au to r bal­
lady z  tam tej strony zaak cen tu je  in n ą  perspektyw ę, „m an ifestac ją  p rzy jaźn i z z ie­
m ią  przeciw  n ie b u ”22. W  postaw ie p o d m io tu  e łem en ty  m itu  T erra  M ate r sp ła ta ją  
się z w ątk am i eschato łog icznym i i z in sp irac jam i m yśłą N ietzchego . Poeta p isze
o „siłe człow ieczej g łiny  {hymn z to m u  w  błyskawicy), nazyw a z iem ię „u k o ch an ą” 
{lato na wołyniu  z to m u  ballada z  tam tej strony), zw raca się do niej: „Z iem io  w onna 
w inna i łu n n a  /  b ita  m ro k iem  nocy  szk łannej {sen z to m u  nic więcej), a w  w ierszu  
więzienie (z tom u  ballada z  tamtej strony) tw ierdzi: „wszystko w szystko jest na z iem i 
/  tak  w iełe /  w szystko /  tak  m a ło ” . P odobne dek łarac je  znałeżć m ożna w  w ypow ie­
dziach  eseistycznych. I tak  jak  u au to ra  Dedala i Ikara, u  tw órcy w iersza hildur, 
baldur i czas b ieg u n y  n ieba  i z iem i w yznaczają postaw y krańcow e: poczucie  przy- 
na łeżności do ziem i, synostw a wobec n iej, p rzek o n an ie  o jedyności i w yłączności 
ziem skiego  św iata z jednej strony, a n iew ystarczałności tego św iata -  z d rug ie j. 
B ohater C zechow icza sy tuu je  się na  n iem ożłiw ym  obszarze „m iędzy  n ieb em  i z ie­
m ią  jedno  jest ty łko  głowa /  człow ieczy k w ia t” {synteza z tom u  nic więcej). W  w ier­
szu obłoki (z to m u  nuta człowiecza) w spółczucie i szacunek  dła człow ieczego łosu 
uosabia sta ru szka , k tó ra  w spracow anej ręce n ies ie  tobołek . P rzes trzen ią , w  której 
osadza poeta  swą b o h a te rk ę , jest „droga po d  o łb rzym im  n iebem  n isko  na k tó rym  
obłoki obłoki ob łok i” . W ołno przypuszczać, że w łaśn ie  s tam tąd  postać s ta ru szk i 
przyw ędrow ała do poezji H erb e rta  -  spotkać ją m ożna w  w ierszu , w  k tó ry m  już 
ty tu ł odsyła do te łłu rycznej sym bołik i {Sól ziemi SŚ).

R ów nież d ła  C zechow icza w ażne są este tyczne  konsekw encje  w yboru . „W z ie ­
m i -  tw ie rd z ił poe ta  w  jednym  z esejów  k ry ty czn y ch  -  jest p iękno . Z iem ia  m a 
dziw ną m oc, k tó re j św iadectw em  jest n ie  ty łko  m it o A n teu szu . Ta nasza p łan e - 
ta , c ia ło  n ieb iesk ie , zaw ieszone w p rzep aśc iach  p rz e s trz e n i i łecące z po tw o rn ą  
energ ią  p rzez  cza rn y  firm a m e n t -  ona m ia łab y  być czym ś poza p ięknem ? T yłko 
b a rd zo  n iew y b red n i w  p om ysłach  łu d z ie  m og łi spraw y na jgo rsze  ch rzc ić  m ia ­
n em  «przyziem nych». P iękno  jest k a teg o rią  osiąga łną  dła n as  n iem a ł w yłącznie  
p o p rzez  m a te rię , pop rzez  tak ie  dz iec i z iem i, jak  k sz ta łt , dźw ięk, barw a. Ba, n a ­
w et h a rm o n ia , naw et po jęc ie  są p o ch o d n y m i m a te rii. T am , n ie  gdzie  in d z ie j, 
tkw i k o rzeń  w szystk iego”^^. P rzy jęc iu  p e rspek tyw y  „ p rzy z iem n e j” tow arzyszy

E. K ołodziejczykPoeą/ajoze/a Czechowicza..., s. 29.

22/ T. Klak Czechowicz. M ity i magia, Kraków 1973, s. 49.

2^/ J. Czechowicz Ziemia i poezja, w: Wyobraźnia stwarzająca. Szkice literackie, wstęp, 
wybór i oprać. T. Klak, L ublin  1972, s. 222.
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now y sposób u zasad n ien ia  p re fe re n c ji este tycznych  i p rzew arto śc iow an ie  „gór­
n e j”, zw iązanej z trad y cy jn y m  au to ry te tem  sfery. P oeta  od rzuca  te  oznak i w ła­
dzy  i dosto jeństw a, k tó re  -  w  p la n ie  este tycznym  -  sym bo lizu ją  p u rp u ra , p rz e ­
p y ch , bogactw o  form y. N ie tru d n o  zauw ażyć, że i w  ty m  w y p ad k u  o d rzu cen ie  
odbyw a się p o d  p a tro n a te m  N ie tzschego  -  do n iego  n aw iązu je  m otyw  „fa łdow a­
n ia  m io te m ” : „W yprow adzam  kró lów  szereg i /  m a ją  sza ty  zo rzanoz lo te  /  ja n ad  
fa lą  ladog i on ieg i /  z ło te  sza ty  fa łd u ję  m ło te m ” {moje zaduszki z to m u  nuta czło­
w iecza). P odobny  gest pow tarza  an tor Stud ium  przedm iotu  n ie  w łączając  do swego 
este tycznego  m a n ife s tu  aniołów , królów , k tó rzy  „zachw ala ją  p u rp u rę  i k ażą  tr ę ­
b aczom  w yzłacać” . Ów św iat n iep raw dziw y  i sz tu czn y  pozostać  m u s i na  zew nątrz  
idea lnego  p rzed s taw ien ia  -  ascetycznego  w fo rm ie  „p rzed m io tu  k tó rego  n ie  m a ” . 
W  obu  w ypadkach  -  tak  u C zechow icza, jak  i H e rb e rta  -  este tyczna  d ek la rac ja  
w iąże się n ie  ty lko  z w iernośc ią  z iem i, a le i p o g rzeb an y m i (p rzy ję tym i p rzez  z ie ­
m ię!) zm arły m i, z odw rócen iem  się od w ieczności w  stro n ę  śm ie rte ln eg o  w ym ia­
ru  egzystencji. „P rzeznaczen ie  m oje to  u m a r li” -  zapow iada au to r moich zadu­
szek, n a to m ias t au to r Stud ium  przedm iotu  um ieszcza  w  tle  swego m a n ife s tu  „p ro ­
sty  tre n  o p ięk n y m  n ieo b ecn y m ” .

W ybór z iem i m otyw ow any jest w spółczuciem  i so lidarnością  z innym i. P oczu­
c iem  „w spólnoty z lu d ż m i” ob jaśn ia ł Czechow icz ty tu ł zb io ru  poetyckiego za ty tu ­
łow anego nuta człowiecza. P odobny  typ  w rażliw ości znaleźć m ożna u M iłosza, k tó ­
ry  w spom inając tw órcze początk i w yznaje: „Jakże zn am  tę najw iększą gorycz scho­
dzen ia  na ziem ię: sam obójczą wolę, aby w ytępić w  sobie, pom inąć , zepchnąć  na 
p la n  dalszy  to , co nas od in n y ch  lu d z i odróżn ia!” "̂̂ . W  poezji C zechow icza jednak  
rys sam obójczy wysuwa się na p la n  pierwszy. Poeta był p rzek o n an y  o n ie u c h ro n ­
ności zagłady; ka tas tro fa  -  uw ażał -  jest kon ieczna , gdyż ty lko w ten  sposób m oże 
dokonać się regeneracja  w artości, oczyszczenie św iata i człow ieka. M yślen ie  k a ta ­
stro ficzne łączy się z p rzek o n an iem  o kon ieczności ofiary. M otyw  ofiary  odsy łają­
cej do ch ry s tian izm u  rozproszony  jest w  całym  zb iorze nuta człowiecza. D latego  
p rzes łan ie  tego tom u , zauw aża Jerzy  K ryszak, trzeba  czytać w  au rze  zbliżonej do 
G olgoty -  jako w spółczesną w ersję ofiary  krzyża^^. Jej k u lm in ac ją  jest słynna fra ­
za w iersza żal: „ rozm nożony cudow nie na w szystk ich  nas /  b ędę  strze la ł do siebie
i m arł w ie lo k ro tn ie” . Także u H erb e rta  -  spadkob iercy  p rzedw o jennych  k a tas tro - 
fistów  -  sym bolika o fiary  okaże się jed n y m  z na jtrw alszy ch  rysów  w ypow iedzi 
poetyckiej. O fiara  p rzyb iera  tu  różne form y, a jej n a jp e łn ie jszy m  sym bolicznym  
zap isem  jest od k u p ien ie  przez  m ękę. T em at M ęk i bezpośredn io  p rzyw ołany  zo­
staje  dop iero  w  to m ik u  Napis, jed n ak  H e rb e rt sygnalizu je  go już dużo  w cześniej.
I jeszcze zan im  p o d m io t w iersza Rovigo  sam ookreśli się w  ka teg o riach  m es jań ­
sk ich  -  jako „U krzyżow any w ielok ro tn ie  p rzez  m iejsce i czas /  jednak  ufający  że 
ofiara n ie  pó jdzie  na  m a rn e ” {Rovigo R ), znaleźć m ożna w w ierszach  poety  m otyw

24/ Cz. M iłosz Zejście na ziemię, „Pióro” (Warszawa) 1938, n r 1.

Por. Dylematy obywatelskie, w: Katastrofizm ocalający. Z  problematyki poezji tzw.
„DrugiejAwangardy”, Bydgoszcz 1985, s. 87.
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„przeb itych  d ło n i” {Poległym poetom  SŚ) oraz in n e  a luzy jne naw iązan ia  do ofiary  
C hrystusa. Zarów no Ikara  z w iersza D e áa /¿ /fa ir (SŚ), ja k i  D ion izosa z prozy  Ofiara 
KM) uznać m ożna za p re fig u ra ję  M esjasza.

Chrzest ziemi

z  w ątk iem  ofiary  w iąże się z acze rp n ię ta  z poezji k a tas tro ficzn e j sym bolika 
ch rz tu  ziem i. Pisał M iłosz: „Z iem ia ustarozew rze , w  jej dudniącej k a te d rz e /c h rz e s t 
odb io rą  o sta tn i po g an ie” {Do księdza, z to m u  Utwory poetyckie -  Poems, M ich igan  
Slavic P u b lica tions A nn  A rbo r 1976, s. 7). D o tego m otyw u odw ołuje się H erb ert 
b ezpośredn io  w  w ierszu  Chrzest (H PG ). Tych, k tó rzy  p rzesz li ch rzest w ody i ognia, 
przeciw staw ia lu d z io m  po d d an y m  chrz tow i ziem i. I n iep rzypadkow o ustaw ien ie  
się w szeregu tych  o sta tn ich  połączone jest z k ry tyką  re lig ii rep rezen tow anej p rzez  
„ojców kościo ła” i ich  dzieła:

i tylko nas przeciwko którym
ojcowie kościoła pisaliby broszury
contra académicos
tylko nas spotka los straszny:
płom ień i lam ent
bowiem przyj ąwszy chrzest ziemi
zbyt mężni byliśmy w niepewności

(Chrzest HPG)

S ym bolika cy tow anego w iersza  n aw iązu je  do b ib lijn e j tra d y c ji po to p u : oca­
len i z w o jennego  k a ta k liz m u  u k azan i zo s ta li jako  „w eteran i c z te rd z ie s to d n io ­
w ych po to p ó w ” . „O d tąd  ich  w iara  jes t m ocna jak  g o łęb n ik ” -  zapow iada p o d ­
m io t. G ołąb, k tó ry m  posłuży ł się N oe, by  się p rzek o n ać , czy w ody p o to p u  o p ad ­
ły, sym bo lizu je  ocalen ie . Podobne zn aczen ie  p rzy p isać  m ożna tęczy, k tó ra  dla 
G reków  łączyła  się z w yobrażen iem  w y słann iczk i bogów, Ir is , n a to m ia s t dla Ż y­
dów  i ch rześc ijan  -  sym bolizow ała p rzy m ierza  z B ogiem  po p o top ie . W  ty m  k o n ­
tekśc ie  in te rp re to w ać  m ożna neo log izm  służący  au to ch a rak te ry sty ce : „m y z tę- 
czu jącą  g ru d k ą  z iem i p o d  p o w iek ą” . O k reślen ie  „ tę c zu jąca” m oże w ięc być z n a ­
k iem  p rzy m ie rza  now ego; jako  sym bol odw rócony  p rzy n a leży  do tego  sam ego 
po la  sem an tycznego , co „ciem ne p ro m ien ie  z ie m i” z w iersza D edal i Ika r  (SŚ). 
Ś ladów  p o tw ierd za jący ch  tę  p a ra le lę  znaleźć  m ożna w ięcej. W  u tw orze  Chrzest 
p o d o b n ie  jak  w w ierszu  D edal i Ika r  p rzyw ołane  zosta je  w erty k a ln e  obrazow an ie  
p rzes trzen n e . R uch  w górę -  „w znoszenie się o fia r” naw iązu je  do sy tuacji, w  k tórej 
„pył się u n o si z n ad  m orza  dym y id ą  ku  n ie b u ” {Dedal i Ika r), n a to m ia s t ru ch  
w  dół -  „opuszczan ie  p ow iek”, p rzyw odzi na  m yśl p erspek tyw ę D edala . P isząc 
o „ tęczu jącej g ru d ce  z ie m i” (będącej odw rócen iem  D edalow ej tęczy, zbudow a­
nej „z n a jsz lach e tn ie jszy ch  atom ów ”) poe ta  -  w olno p rzypuszczać  -  um ieszcza  
się w  ty m  sam ym , co Ik a r  g ron ie  -  w śród  rep re z e n ta n tó w  ziem sk ie j sfery. I także  

P ! w  ty m  w y p ad k u  jed n y m  z p a tro n ó w  zda je  się być C zechow icz p iszący  o „lep ie-
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n iu  tęczy  na  ru d e j d a rn i” {moje zaduszki z to m u  nuta człowiecza). C a łk iem  p raw ­
d opodobne , że od n iego  p rze ją ł H e rb e rt n eo łog izm  „ tęc zu jąca” '̂̂ .

W arto  zatrzym ać się dłużej p rzy  m otyw ie ty tu łow ym  w iersza Chrzest (H PG ). 
W  trad y c ji c łirześc ijańsk ie j, do k tórej odw ołuje się au to r w iersza, cłirzest jest ro ­
dzajem  now ego p rzym ierza  i m ożna go porów nać do now ycłi naro d z in . Te jednak  
w iążą się z w aru n k iem  w cześniejszej śm ierc i i pogrzeban ia . W  Liście do Kolosan 
św. Paweł tak  okreśła kondycję  cłirześcijan : „razem  z n im  [z C łirystusem ] pogrze­
b a n i w  cłirzcie, w  k tó rym  też razem  z n im  w skrzeszen i” (Koł 2, 12). T akie znacze­
n ie  posiada m otyw  pogrzebania  w tradyc ji w cześniejszej, w m icie ełeuzy jsk im  i my- 
śłi rab in ack ie j. M a rtin  B uber pisze: „Z apy tano  rabb iego  Pincłieasa: «dłaczego, jak 
głosi tradycja , m esjasz m a się narodz ić  w  rocznicę zn iszczen ia  św iątyni?» Z ia rno  
zasiane  w  z iem i -  odparł -  m u s i obum rzeć, aby w zeszły now e kłosy. M oc n ie  m oże 
zm artw ycłiw stać, jeże łi n ie  będzie  w ukryciu . U tra ta  k sz ta łtu  i uzyskanie  k sz ta łtu  
n a s tęp u ją  w  oka m g n ien iu  całkow itego N ic. W  łu p in ie  zap o m n ien ia  w zrasta  m oc 
pam ięci. To jest m oc w ybaw ienia. W  d n iu  zn iszczen ia  św iątyn i m oc łeży  na sa­
m ym  dn ie  i w zrasta” . W  ty m  sensie m ów ić m ożna o „soterycznej m ocy p u s tk i”, 
o „n icow an iu  n icośc i”, po ję tym  jako w yraz zasady  m es jań sk ie j”^^. D o tego m yśłe- 
n ia  odw ołuje się tradyc ja  rom an tyczna  (dość p rzypom nieć  zn an ą  opow ieść z M ic­
kiew iczow skie łi Dzí'aáow). H erbertow y  gest z łożen ia  w z iem i, ponaw iany  w w ier­
szu Testament (SŚ), O łtarz  (SŚ) w p isu je  się za tem  we w cześn iejszą top ikę , okazuje 
się jeszcze jednym  w arian tem  m itu  regeneracji^^. I n ie  bez pow odu op isany  wyżej 
w ątek  Z iem i-M atk i jest tak  w ażny w  tw órczości poety  i łączy się z m otyw em  ziar- 
na^9. P rzy jęcie  p rzez  „z iem ię  łaskaw ą” sym bo lizu je  ocalen ie  i bezp ieczeństw o.

26/ „Blask lam p tęczuje” (Preludium), w: Poezje wybrane, zebra! i wstępem opatrzy!
B. Z adura, L ublin  1981, s. 270.

27/ Zob. T. Sikora Zamiast wstępu: Nihilologia rediviva, w: Wokół nihilizmu, red.
G. Sowiński, Kraków 2001, s. 18. Stam tąd też pochodzi przytoczony wyżej 
przykład wypowiedzi przypisywanej rabiem u Pinchasowi z Korca.
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28/

29/

Jego odm ianą jest w poezji H erberta m it prom etejski, związany z symboliką 
kam ienia. Kamień, o czym mówi H erbert, podobny jest człowiekowi: żyły 
przypom inają pęknięte naczynia krwionośne rzymskich niewolników (Klasyk,
HPG). Dlatego pewnie bohater H erberta „jeśli m ial poczucie głębokiego związku to 
właśnie z kam ieniem ” (Poczucie tożsamości PC). Autor Barbarzyńcy w ogrodzie 
dowodzi, że „kam ień byl nie tylko m ateriałem , ale posiadał znaczenie symboliczne, 
byl obiektem  weneracji, a także przedm iotem  wróżebnym. M iędzy nim 
a człowiekiem istn ia ł ścisły związek. Zgodnie z prom etejską legendą kam ienie 
lączyl z ludźm i węzeł pokrewieństwa. Zachowały nawet zapach ludzkiego ciała.
Człowiek i kam ień reprezentują dwie siły kosmiczne, dwa ruchu: w dól i w górę.
Surowy kam ień spada z nieba, poddany zabiegom architekta, cierpienia liczby
i miary, wznosi się do siedziby bogów”. To we „wspólnym tworzywie” ludzi, ziemi, 
kam ieni pokłada nadzieję podm iot mówiący z wiersza Ołtarz.

Oprócz biblijnego motywu ziarna-życia w poezji H erberta  pojawia się również
symbolika pokoleń-ziaren piasku. Por. „drodzy zm arli m nodzy jak ławice piasku ^
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Poezja H erb e rta  jednak  n ie  godzi się na łatw e rozw iązan ia , n ie  zam yka w  k ręgu  
rom antycznego  w zorca; jej tre śc i k sz ta łtu ją  się na pod łożu  pesym istycznej fiłozo- 
fii egzystencjałnej. Ten, k tó ry  żyje pod  m artw ym  n ieb em  i „m ło tam i nocy”, nie 
m a pew ności, że „posąg d o jrze je” (O łtarz), a z ia rn o  w yda p łon . D ła tego  z ia rno  
kono tu je  znaczen ia  zw iązane tyłeż z now ym  życiem , co ze śm ierc ią  „C iało m oje 
jałowe z ia rn o ” -  pow ie poeta  w  w ierszu  Testament (SŚ), o „um arłycłi im ion  wy- 
scłiłycłi z ia rn ac łi” pisać będzie  w  zb io rku  deb iu tan ck im  (Las Ardeński, SŚ); o „z ia rn ­
k u  p u s tk i n ad  z ia rn k ie m  n ico śc i” (ta m etafo ra  p o d sum ow uje  śm ierć  m łodego  
cłiłopca) -  w  to m ik u  pożegnałnym  (Na chłopca zabitego przez policję EB). I zapew ne 
z tego pow odu now y cłirzest („cłirzest z iem i”) w ym aga, o czym  przeczytać m ożna 
w  zakończen iu  w iersza Chrzest, postaw y bard zo  tru d n e j: „m ęstw a w n iepew ności” .

M yśł N ietzscłiego  stanow i k łim a t, z k tórego  w yrasta tak  tw órczość H erb e rta , 
jak  w ie łu  in nyc łi au to ró w  w spó łczesnycłi. Pew nie d ła tego  w śród  w ątków  n ie - 
tzscłieańsk icłi, obecnycłi w  w ierszacłi poety, zn a jd u ją  się p rzede  w szystk im  zagad­
n ien ia  w spółne d ła całej epoki, dziedziczącej po n iem ieck im  fiłozofie m odeł k ry ­
tyk i fu n d am en ta łn e j. Te kw estie w ym agają odrębnego , dok ładniejszego  s tud ium . 
W  tym  m iejscu  w arto  zauw ażyć, że „śład  n ie tz sc łieań sk i” w poezji H erb erta  n ie  
ty łko pokazu je  jego zw iązki z in n y m i tw órcam i, ałe też odsłan ia  to , co w dużym  
s to p n iu  decyduje  o artystycznej indyw iduałności au to ra . W  św ietłe k ry tyk i „prze- 
w artościow ującej w arto śc i” now e znaczen ie  zyskują  etyczne w ybory poety, jego 
dek łarac je  estetyczne oraz cłiarak tery styczny  d łań  kłasycyzm , n ie roz łączn ie  zw ią­
zany  z oba łan iem  tycłi m itów  i p rzek o n ań , k tó re  n ie  m ogą się ostać w k on fron tac ji 
z rzeczyw istością i trag iczną  św iadom ością X X  w ieku. T rzeba p rzy  ty m  p am iętać , 
że au to r Zaratustry  tow arzyszył poecie g łów nie w p ierw szym  okresie tw órczości, 
w sp ie ra jąc  „m łodz ieńczy  m arsz  ku  do sk o n a ło śc i”, k tó rego  fin a łem  okazała  się 
opucłin ię ta  p ię ta  czy perła . -  co sugeru je  ty tu ł żartob łiw ego  rek o n esan su  Paw Co­
gito aperła  (PC). To p rzeo b rażen ie  (s treszczające też p rze jśc ie  od patetycznego  
sty łu  cłiarak terystycznego  d ła au to ra  Zaratustry  do iron icznego  dystansu  wobec 
w czesnycłi ideałów ) iłustrow ać m oże proces p rzem ian y  n ie tzsc łieańsk ic łi w ątków
-  icłi tran sp o zy c ję  w sferę esc łia to łog ii c łirześc ijań sk ie j, docłiodzącej do g łosu  
zw łaszcza w  o s ta tn im  to m ik u . K u tej perspek tyw ie  p row adzi poetę  postaw a w spół­
czucia i w ierności z iem i; ją zapow iada sym bołika z ia rn a , k tó re  złożone w  z iem i 
oczekuje na now e życie. R efleksja, w  której do g łosu  docłiodzi m it regeneracyjny, 
w ykracza poza obszar odn iesień  n ietzsc łieańsk ic łi; w iąże się z p rze jśc iem  przez 
„noc c iem n ą” i z m etam orfozą  tej sam ej rang i, co zam iana  obołałej p ię ty  w perłę , 
a z iem i w całun . W  ty m  w ym iarze w yobraźnia  poety  k a rm i się już n ie  ty łko  „pa-
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podobni do p iasku” (Kołysanka ROM) i fragm ent Księgi Rodzaju: „będę ci 
błogosławił i dam  ci potomstwo tak  liczne jak gwiazdy na niebie i jak ziarnka 
piasku na wybrzeżu m orza” (Rdz 22, 17).
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m ięcią  k rzyża” ®̂, ale -  w  tym  sam ym  sto p n iu  -  nadz ie ją  zm artw ychw stan ia . Rzec 
m ożna, że w  późniejszej tw órczości H erb e rta , gdy fascynacja N ie tzsch em  u s tęp u ­
je postaw ie dystansu  wobec „m yślących m io tem  w yznaw ców  n icośc i”, poeta  w kra­
cza w inny  krąg  w artości. W  Brewiarzu  rach u n ek  sum ien ia  czyniony jest tyleż epoce, 
co sam em u sobie {Pora EB, B rew iarz  EB, Dałem  słowo EB), „karzełkow i naszych 
czasów ” proponow any  jest B aranek  i „wody oczyszczenia” {Portret końca wieku  EB), 
a „ak tu a ln a  pozycja duszy” przyw raca z iem i i n ieb u  ich  tradycy jną  re lac ję  {Pan 
Cogito. A ktualna p o r c ja  duszy EB). A u to r Tkaniny, u tw oru  zam ykającego pożegna l­
n y  tom ik , n ie  m ógłby  się już zapew ne podp isać  po d  pesym istycznym  p rzes ian iem  
w iersza Brzeg  (N) i pow tórzyć słowa starszego poety: „nie w ierzę że jest b rzeg ” 
(C zechow icz, śmierć z tom u  kamień).
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Takiego określenia w odniesieniu do poezji H erberta użył A. M ichnik  (Z dziejów l o
honoru w Polsce. Wypisy więzienne, Paryż 1989, s. 237). ^
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